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Dziennik Nowosądecki

Kom bi no wa li jak mo gli
NO WY SĄCZ. – Nie mo gę wy klu czyć, że moi pod wład ni pi sa li nie praw dę, że by się wy ka zać – ze znał wczo raj
przed są dem na czel nik Wy dzia łu VI SB w No wym Są czu

W dru gim dniu pro ce su lu stra -
cyj ne go wój ta gmi ny Kamionka
Wielka Ka zi mie rza Sie dla rza,
o któ rym ob szer nie in for mo wa -
li śmy wczo raj, przed są dem ze -
zna wa li by li funk cjo na riu sze Słu -
żby Bez pie czeń stwa. Z ich re la -
cji wy ła nia się ob raz dzia ła nia
SB, któ re mu trud no przy pi sać
rze tel ność czy wia ry god ność.
Sam na czel nik Wy dzia łu VI zaj -
mu ją ce go się sze ro ko ro zu mia -
nym rol nic twem i wsią nie krył,
że tę struk tu rę utwo rzo no
na krót ko przed upad kiem PRL -
-u, a two rzy ło ją je de na ście osób
prze su nię tych z Mi li cji Oby wa -
tel skiej. Nie by ło cza su na to, by
so lid nie ich prze szko lić w dzia -
łal no ści ope ra cyj nej. A za da nia
by ły zło żo ne – od za po bie ga nia
nad uży ciom go spo dar czym
w rol nic twie po czy na jąc, a na ba -
da niu na stro jów w śro do wi skach
wiej skich koń cząc.

Na czel nik Wy dzia łu VI SB
stwier dził wczo raj, że ni gdy
nie spo tkał Ka zi mie rza Sie dla -
rza, nie ko ja rzy też je go na -
zwi ska. Mi mo że je den z je go
pod wład nych za re je stro wał go
ja ko kan dy da ta na Taj ne go
Współ pra cow ni ka, co zresz tą
by ło na gra ni cy pra wa, bo in -
struk cja pra cy ope ra cyj nej SB
za le ca ła, by nie re je stro wać

władz, ani eta to wych pra cow -
ni ków par tii po li tycz nych. Tym -
cza sem Ka zi mierz Sie dlarz był
przez dwa la ta kie row ni kiem
wy dzia łu ide owo -wy cho waw -
cze go ko mi te tu wo je wódz kie -
go ZSL w No wym Są czu.

Jak in for mo wa li śmy,
w pierw szym dniu pro ce su lu -
stro wa ny, któ ry od 1992 r. jest
nie prze rwa nie wój tem gmi ny

Ka mion ka Wiel ka za pew niał,
że ni gdy nie miał kon tak tów
z SB. Wy ka zał, że no tat ki słu -
żbo we, któ re po wsta ły po rze -
ko mych roz mo wach prze pro -
wa dzo nych z nim przez funk -
cjo na riu szy Słu żby Bez pie czeń -
stwa są od zwier cie dle niem tre -
ści za war tych w ar ty ku łach pra -
sy lo kal nej i lu do wej. To ob -
szer ne re la cje z wo je wódz kie -
go zjaz du ZSL po łą czo ne z wy -
ka zem na zwisk de le ga tów
na kra jo wy kon gres tej par tii.
Nie tyl ko nie by ły taj ne, ale

wręcz po wszech nie do stęp ne,
więc nie trze ba ich by ło po zy -
ski wać me to dą dzia łań ope ra -
cyj nych. Z wczo raj szych ze znań
na czel ni ka Wy dzia łu VI wy ni -
ka, że nie mo żna wy klu czyć
wer sji spro wa dza ją cej się np.
do stresz cza nia ar ty ku łów pra -
so wych i spo rzą dza nia na ich
pod sta wie no ta tek słu żbo wych
bę dą cych rze ko mo re zul ta tem

roz mów prze pro wa dzo nych
z Ka zi mie rzem Sie dla rzem.

– To by li tyl ko lu dzie – uspra -
wie dli wiał swo ich pod wład nych
by ły na czel nik. – Nie mie li wy -
star cza ją ce go przy go to wa nia
do tej pra cy, a mu sie li się wy -
ka zać. Mó wiąc ko lo kwial nie, or -
ły to nie by ły. Nie mo głem wszyst -
kie go kon tro lo wać i we ry fi ko -
wać. Nie bu dzi li mo je go peł ne -
go za ufa nia. Nie wy klu czam, że
kom bi no wa li jak mo gli. W ze -
zna niach gu bił się wczo raj dru -
gi ze świad ków, by ły funk cjo -

na riusz SB, któ ry miał rze ko -
mo roz ma wiać z Ka zi mie rzem
Sie dla rzem. Naj pierw oznajmił,
że nie tyl ko go nie po zna je, ale
na wet nie ko ja rzy je go na zwi -
ska. Po tem stwier dził, że sko ro
w ak tach są no tat ki świad czą ce
o prze pro wa dzo nych roz mo -
wach, to pew nie fak tycz nie z nim
roz ma wiał. Za pew nił, że przy -
naj mniej on ni gdy nie fał szo wał
do ku men ta cji.

Pro ces praw do po dob nie nie
za koń czy się szyb ko, bo za gra -
ni cą prze by wa klu czo wy świa -
dek – funk cjo na riusz SB, któ ry
za re je stro wał Ka zi mie rza Sie -
dla rza ja ko kan dy da ta na TW.
Sam lu stro wa ny od po cząt ku
utrzy mu je, że wszyst ko to dzia -
ło się po za nim, bo ni gdy nie
miał kon tak tów z SB. Był te go
tak pe wien, że nie wy stę po wał
do IPN o do stęp do swo ich akt,
bo wie dział, iż ni cze go tam nie
znaj dzie. Dla te go w grud niu 2007
r. z czy stym su mie niem na pi sał
w oświad cze niu lu stra cyj nym,
że nie współ pra co wał z or ga na -
mi bez pie czeń stwa pań stwa. No -
tat ki funk cjo na riu szy SB spra -
wi ły, że trze ba by ło uru cho mić
po stę po wa nie, któ re ma zba dać
zgod ność z praw dą te go, co za -
warł w oświad cze niu.

PA WEŁ SZE LI GA

Nie bę dę się ko pał
z ko niem
CHEŁ MIEC. Wójt nie bę dzie
dłu żej za rzą dzał osu wi skiem
w Ku ro wie

Ber nard Sta wiar ski, wójt gmi -
ny Cheł miec w try bie na tych -
mia sto wym wy po wie dział umo -
wę Wo je wódz kie mu Za rzą do -
wi Dróg. Od po nie dział ku nie
bę dzie ad mi ni stro wać od cin -
kiem wy ko na ne go przez sie -
bie prze jaz du przez osu wi sko
w Wo li Ku row skiej znaj du ją -
cym się w cią gu tra sy wo je -
wódz kiej nr 975 z No we go Są -
cza przez Gró dek nad Du naj -
cem. Wójt Sta wiar ski prze słał
sto sow ne pi smo na rę ce dy -
rek to ra Za rzą du Dróg Wo je -
wódz kich Grze go rza Ste cha
oraz wi ce mar szał ka Ro ma -
na Cie pie li. – Nie bę dę się ko -
pał z ko niem – tak w skró cie
uza sad nia swo ją de cy zję.
W wy po wie dze niu pa da moc -
niej sze okre śle nie pod ad re -
sem urzęd ni ków wo je wódz -
kich. Ich dzia ła nia w związ ku
z prze jaz dem przez osu wi sko
w Wo li Ku row skiej okre śla ja -
ko „ter ror ad mi ni stra cyj ny”.

Po czerw co wej po wo dzi, idąc
na rę kę miesz kań com swo jej
gmi ny oraz są sia du ją cej gmi ny
Gró dek nad Du naj cem, wła dze
Chełm ca pod ję ły bły ska wicz ną
de cy zję o od bu do wie od cin ka
dro gi w Ku ro wie ze rwa ne go
przez osu wi sko. W cią gu kil ku

dni słu żby gmin ne wła snym
sprzę tem, z uży ciem su row ca
skal ne go z Klę czan, zro bi ły pro -
wi zo rycz ną dro gę. Wła ści ciel
dro gi nie do pu ścił jed nak tej
dro gi do ru chu. Pry wat ne sa -
mo cho dy za czę ły jeź dzić mi mo
za ka zów. To sa mo ro bi ły au ta
cię ża ro we. Tyl ko kie row cy au -
to bu sów w oba wie przed sank -
cja mi mu sie li wo zić lu dzi da le -
ki mi ob jaz da mi. Zde ner wo wa -
ni pa sa że ro wie naj pierw straj -

ko wa li na osu wi sku, a po tem
wy szli na tra sę kra jo wą.

– Na dro dze wy ko na nej przez
nas nic złe go się nie dzie je –
mó wi wójt Sta wiar ski. – Wy -
trzy ma ła zi mę. Sa mo cho dy ją
ubi ły. Nie ro zu miem, dla cze go
ZDW nie zdjął zna ków za ka zu,
ale wciąż pię trzy pro ble my. My
ze swej stro ny wy ko na li śmy do -
brą ro bo tę. Kie ro wa li śmy się
in te re sem miesz kań ców. I na -
dal bę dzie my się przy glą dać te -

mu, co się dzie je w Wo li Ku -
row skiej. Nie mo że my da lej brać
na sie bie gnie wu i roz ża le nia
lu dzi – do da je.

Gmi na na swo jej stro nie in -
ter ne to wej przed sta wia ob szer -
ne wy ja śnie nie, dla cze go wy -
po wia da umo wę. Wójt twier -
dzi, że za żą da nia mi ze stro ny
ZDW, aby zle cać co raz to no -
we ba da nia, nie szło żad ne fi -
nan so we wspar cie.

– Tu jest spo ro nie po ro zu -
mień – tłu ma czy dy rek tor Stech,
twier dząc, że gmi na pod pi sa ła
umo wę na ad mi ni stro wa nie osu -
wi skiem, a nie dro gą. Co wię -
cej, utrzy mu je, że z punk tu wi -
dze nia ZDW w Wo li Ku row -
skiej bra ku je na dal ka wał ka 160
m dro gi wo je wódz kiej. 

– W przy szłym ty go dniu bę -
dzie my mie li już wy ko naw cę,
z któ rym usta li my, jak bę dzie
wy glą dać od bu do wa uszko dzo -
ne go od cin ka szo sy.

Po seł An drzej Czer wiń ski
za pew nił kil ka dni te mu, że bę -
dzie na le gał, by nie za le żnie
od pro ce su in we sty cyj ne go pro -
wa dzo ne go przez Za rząd Dróg
Wo je wódz kich, prze jazd tech -
nicz ny przez osu wi sko zo stał
otwar ty. – Nie wy klu cza my ta -
kiej de cy zji – mó wi Grze gorz
Stech. – Od sa me go po cząt ku
o to nam cho dzi ło – kwi tu je Ber -
nard Sta wiar ski.

WOJ CIECH CHMU RA

Le czył 
mi mo wyroku
Dokońcczenie ze str. B1

– Gdy pa cjent zmarł, le karz po -
świad czał oko licz no ści, któ re
nie za ist nia ły – mó wi rzecz nik
Są du Okrę go we go w Tar no wie.
– Z 5 na 6 lu te go 2009 r. w do -
ku men ta cji me dycz nej wpi sał
m.in., że wy ko nał ba da nia fi -
zy kal ne, po da wał le ki i za sto -
so wał tle no te ra pię, cze go w rze -
czy wi sto ści nie zro bił.

Sąd ska zał le ka rza na pół -
to ra ro ku po zba wie nia wol no -
ści z wa run ko wym za wie sze -
niem na trzy la ta. Oprócz te go
le karz ma za pła cić grzyw nę
i na wiąz kę na ce le spo łecz ne,
a ta kże po kryć kosz ty są do we.
Do dat ko wo sąd za ka zał mu
na rok wy ko ny wa nia za wo du.

Wy rok upra wo moc nił się 17
lu te go 2011 r. Le karz pra co wał
w li ma now skim szpi ta lu
od dwóch lat, do 5 kwiet nia
2011 r., czy li dnia, kie dy in ter -
we nio wa li śmy w spra wie pa -
cjen ta Szpi tal ne go Od dzia łu
Ra tun ko we go w Li ma no wej.

Dziś nie uda ło nam się
skon tak to wać z dy rek to rem
li ma now skie go szpi ta la, gdyż
prze by wał na kon fe ren cji. Ko -
men ta rza w tej spra wie udzie -
li ło na to miast biu ro praw ne
szpi ta la. 

– Zgod nie z prze pi sa mi ko -
dek su kar ne go wy ko naw cze go,
w przy pad ku orze cze nia za ka -
zu wy ko ny wa nia za wo du sąd
ma obo wią zek prze słać pra co -
daw cy od pis wy ro ku ze wska -

za niem, że za kaz po wi nien być
wy ko ny wa ny – mó wi Krzysz -
tof Sma ga, rad ca praw ny Szpi -
ta la Po wia to we go w Li ma no -
wej. – Wy rok otrzy ma li śmy
w mi nio ny po nie dzia łek i nie -
zwłocz nie roz wią za li śmy z pa -
nem dok to rem umo wę.

KU BA TO POR KIE WICZ
nowosadecki@e-dp.pl

Or ły to nie by ły. Nie bu dzi li mo je go 
peł ne go za ufa nia. Nie wy klu czam, 
że kom bi no wa li jak mo gli.

Na czel nik Wy dzia łu VI SB

Nie współ pra co wa łem z SB, mam czy ste su mie nie – mó wi 
Ka zi mierz Sie dlarz FOT. (SZEL)

SOR w Limanowej FOT. (TOP)

Miesz kań cy gmi ny Cheł miec pod czas blo ka dy tra sy kra jo wej
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